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Telegraficzne w iadom ości.
P a r y ż ,  26 .  W rze śn ia .  — Książe  Napoleon  w yjedzio  dziś pod nazwiskiem  

hr .  de M eudon  do W a r s z a w y .  T e n ż e  p rzy b ęd z ie  w  poniedziałek wieczorem  
do  Berlina i bez z a t rzy m an ia  się dalej pojedzie.

P a r y ż ,  27 .  W rze śn ia .  —  Dzisiejszy  M o n i t o r  d o n o s i ,  że ks.  Napoleon  
wczora j  z rana  do W a r s z a w y  w y je c h a ł ,  d o k ą d  go  cesarz  w y s ła ł  z  p o w o d u  po ­
b y tu  tam  cesarza  rosy jsk iego .

L o n d y n ,  27. W rze śn ia .  —  R z ą d  p rzes ła ł  dziś do  w szys tk ich  dz ienników  
tu te jszy ch  p o ra n n y ch  w y c ią g  z z a w a r teg o  z Chinami t rak ta tu .  O sn o w a  je g o  
w  g ł ó w n y c h  z a ry sa c h  znana .

Pa ro w ie c  .A f ry k a*  p rz y b i ł  t u  z N o w eg o  J o r k u  z g o to w izn ą  6 9 6 ,4 2 2  d o ­
l a ró w  i z w iadomościami dochodzącem i do  d. 15. b. m . E fek ta  sp a d ły ,  o ba ­
w e łn ę  d o p y ty w a n o  s ię ,  na  pszenicę m a ły  o d b y t .  P a ro w ie c  .V ande rb i l t*  p r z y ­
bił z  N o w eg o  J o rk u .

B e r l i n ,  28 .  W rz e śn ia .  —  Najj .  P a n  racz y ł  n ad ać :  1 )  g w iazd ę  do  o rd e ru  
o r ła  cze rw onego  2 .  kiasy z dęb o w era  liściem: d o w ó d z c y  9. d y w i z y i ,  j en e ra ł  
p o ruczn ikow i v .  S c h o e l e r o w i ;  d o w ó d z c y  10. d y w i z y i ,  j en e ra ł  po ru czn ik o w i 
b a ro n o w i v. d. G o l t z ;  2 )  o rd e r  o r ła  cze rw onego  2. kl. z  mieczami na  ob rączce :  
d o w ó d z c y  20 .  b r y g a d y  p iechoty ,  j e n e ra ł  m a jo ro w i  v. R o o n ;  z dęb o w em  liściem, 
kom end .  S t r a lz u n d u  p u łk o w n ik o w i  K a p p e  w  świcie 6. p u łk u  p iech o ty ;  3 )  
o rd e r  o r ła  c ze rw .  3. kl. z mieczami na  obrączce  p o d p u łk o w n ik o w i  v. S c h m i d  
w  10. p u łk u  piech , d o w ó d z c y  7. p u łk u  p iechoty ,  p u łk o w n ik o w i  v. S o u i m e r -  
ł e l d ,  d o w ó d z cy  18. p u łk u  piechoty  p u łk o w n ik o w i  v. W an g c u h e im .

B e r l i n ,  26 .  W rze śn ia .  —  Książe  p rusk i  p r z y b y ł  do W a r s z a w y  onegdaj 
p rzed  po łudniem  o godz. 10. m inu t  3 0 ,  j a k  do n o szą  tu  telegrafem. W  o r szak u  
J  kr. w. z n a jd u ją  się m iędzy  in n y m i  j e n e ra ł  v. W c r d e r ,  jen .  m a jo r  M an ­
t e u f f e l ,  a d ju ta n t  p u łk o w n ik  v. B o y e n ,  m a jo r  h r .  v. d. G o l tz ,  m a jo r  v. Sch im -  
m elm an n ,  dalej ta jn .  r z e c z y w is ty  radzca l i la irc ,  radzca  n a d w o r n y  Schne ide r ,  
radzca  n a d w o r n y  Borek itd. P rezes  m in is te r s tw a ,  k t ó r y  onegdaj w ieczo rnym  
pociągiem w ro c ław sk im  w y jech a ł  do  W a r s z a w y ,  eelem z łożenia  re fe ra tó w  Jego  
kr. w . księciu p ru sk ie m u ,  ma zam ia r  w róc ić  w e w to re k  do  Berlina.

  N c u e  P r e u s s i s c h e  Z t g ,  p isze ,  źe N a j j .  P a ń s tw o  król  i k ró lo w a
m ają  z am iar  w  p r z y s z ły m  miesiącu w y je c h a ć  do  T y r o l u ,  a m oże  też i do 
W ło c h .  D o tąd  przecie  nic niemasz w  tej m ierze pew nego .  L ek a rz  p r z y b o ­
czny  króla  Jmci,  jen. lekarz  sz ta b o w y  Dr. G rim m  w ró c i ł  z  p o d r ó ż y  swój u r lo -  
pow ćj  i u d a ł  się dziś w  po łudnie  do  Saussouci .

  Dziś z ran a  skonfiskow ano tu d w ie g a z e ty ,  V o s s a  i N a t i o n a l z e i t u n g .
W  czasie dnia w y s z ł a  V o s s a  g a z e t a  bez a r ty k u ł u  oskarżo n eg o  z dodatkami.  
Z ab ra n ie  to o w y c h  gaze t  uczyn i ło  niemałe w rażen ie  w  publiczności.

 Naczelnik m in is te rs tw a  rolniczego bar.  v .  Manteuffel w y je c h a ł  do  K o ­
lonii. O b e j r z y  na  d. 26 .  b. m. akadem ią  ro ln iczą  w  P o p p e lsd o r l ic ,  a w  d. 27 .  
b. m. będzie  na  u roczystośc iach  w  Bonu. W  d. 28 .  b. m. p rzy b ęd z ie  do Q ue-  
d l in b u r g a ,  a b y  obe jrzy ć  tam  pola miejskie. O s ta tn ie  m ają  b y ć  rozdzielone 
wedle  n o w y c h  zasad i na leżą  do  n a jw ię k sz y c h  w  m onarchii .  S e p c ra c y a  ta 
p rzed s taw ia  wiele t ru d n o śc i ,  ale w ed le  p ro jek tu  podanego  d a d zą  się one z a ła ­
tw ić .  P a n  v. Manteuffel po w ró c i  do  Berlina  w  d. 30 .  b, m.

— P r e u s s i s e h e  C o r e s p o n d e n z  p isze :  n iek tó re  dzienniki u p o w s z e ­
ch n i ły  p o g ło sk ę ,  źe P r u s y  m a ją  zam iar  w n ieść  s p r a w ę  o zmniejszenie  ceł na 
E lbie  p rz e d  b u n d e s ta g ,  pon iew aż  się tem u  o p ie ra ją  n iek tóre  p a ń s tw a  n a d b rze ­
ż n e .  M ożem y z  naszej s t r o n y  z a r ę c z y ć ,  źe  tego zam iaru  niema r z ą d  pruski.

W r o e ł a w ,  2 5 .  W rz e śn ia .  —  P rezes  m in is te rs tw a  bar .  v.  Manteuffel 
p r z y b y ł  t u  dziś  z ra n a  pociągiem posp iesznym  z  Berlina i po kró tk iem  z a b a ­
wien iu  się w  g ł ó w n y m  d w o rc u  w ro c ław sk im ,  p o sp ie szn y m  pociągiem w y je ch a ł  
na  kolei górnosz ląsk ić j  d o  W a r s z a w y .

A k w i z g r a n ,  2 4  W r z e śn ia .  —  Dziś p rz ed p o łu d n ie m  cko ło  godz iny  12  
p r z y b y ł  t u  J .  kr. M ość król  B e lg ó w  i J .  kr. w. książę A lfred  angielski poc ią­
giem n a d z w y c z a jn y m  z Bonn. Najj.  k ró l  B e lg ó w  puśc i ł  się po  kró tk im  p o b y ­
cie w  da lszą  p o d ró ż  do  Brukseli.

M y s ł o w i c e ,  2 6 .  W r z e śn ia .  —  J .  k. w .  k siążę  K aró l  b aw arsk i  p r z y b y ł  
t u  w e  w to rek  w ieczorem  i n a za ju t rz  u d a ł  się  w  da lszą  p o d ró ż  d o  W a r s z a w y .  
W  piątek p rze jeżd ża ł  t ę d y  J .  k, w. książę  prusk i  do  W a r s z a w y ,  a wczoraj 
w  sobotę  prezes m in is te rs tw a  bar.  v. Manteuffel ró w n ie  do  W a r s z a w y .  Dziś 
nareszcie sp o d z iew an y m  tu  j e s t  wielki k siążę  s a s k o -w e jm a rsk i ,  na  k tó rego  od 
wczora j  czeka n a d z w y c z a jn y  p o c iąg ,  a b y  go  zawieść  do  W a r s z a w y .

SŁrótestwo
W a r s z a w a ,  2 3 .  W rz e śn ia .  —  O negdaj  o d b y ło  się od  d a w n a  oczeki­

w an e  o tw arcie  p icrw szćj  w  k ra ju  n a sz y m  w y s t a w y  rolniczej w  Ł o w ic z u ,  pod  
p rzew o d u ic tw cm  rad zey  ta jnego  B aszczy ń sk ieg o ,  g u b e rn a to ra  cyw iln eg o  gub .  
w arsz .  P o w o d zen ie  w y s t a w y  co do liczby i piękności p rz ed s ta w ian y c h  p rz ed ­
m io tó w ,  p rzesz ło  wszelkie nasze oczekiwania ,  W  ogóle n ades łano  okolo  8 0 0  
p rzed m io tó w .  Przcdcwszystfc iem  o tw a r to  p r z y s t ę p  do  w y s t a w y  p ło d ó w  ro l­
n iczych ,  o raz  machin i na rzędzi .  R esz ta  o d b y w a  się w e d łu g  og łoszonego  przez  
nas  p ro g ram u .  Ł o w icz  p r z y b r a ł  się w  św ią teczn e  sz a ty ,  i z  radością  w ita  
p r z y b y w a ją c y c h  ze w szech  s t ro n  o byw a te l i  z iem skich ,  j a k  niemniej W a r s z a ­
w ia n ,  tak  p o ch o p n y ch  dla każdej m yśli  ogó lnego  p o ż y tk u .  K. W .

W a r s z w a ,  25 .  W rz e śn ia .  — W c z o ra j  p rz ed s ta w io n o  w  tea t rze  wielkim 
z d a w n a  oczek iw aną  o p e rę  w l y m  ak c ie ,  z m u z y k ą  S t .  M o n iu sz k i ,  p. n. Flis.  
P o w o d zen ie  tej o p e ry  b y ło  z u p e łn e ;  pub liczność  p r z y ję ła  j ą  z serdecznem  z a ­
dowolen iem  jak iego  p o w in n iśm y  się byli  sp o d z iew ać ,  licząc na zn ak o m ity  t a ­
lent t w ó r c y  Halki. M u z y k a  śl iczna,  n iek tó re  n u m era  p o w tó rz o n o  na żądanie ,  
a  ciągłe oklaski t o w a r z y s z y ły  aż  do  końca  przedstaw ien ia .  O p e rę  w y u c z y ł  
i d y r y g o w a ł  sam  M o n iu szk o ;  sko ro  się  w iec  ukaza ł  w  ork ies trze ,  p o w i ta ła  go  
publiczność h u c zn y m  a p rzec iąg ły m  g rz m o tem  o k lask ó w .  Cóż  m am y  p o w ie ­
dzieć o w y k o n a n iu ?  w szak że  role p rzed s taw io n e  b y ły  p rz ez  sam e zn ak o m ito ­
ści naszej s c e n y ;  m am y ż  pannie  R i v o l i , p a n o m :  D o b rs k ie m u ,  Ż ó łk o w sk iem u  
i T ro sc b lo w i ,  kreślić  p o c h w a ły ,  g d y ż  same ich n azw isk a  są  ręko jm ią  a r t y s t y ­
cznej doskona łośc i?  Po z o s ta je  nam ty lko  oddać  sp raw ied l iw o ść  p anu  M ellerowi,  
za d o k ład n e  w y uczen ie  p ięknych  c h ó r ó w  tej o p e ry .  P e łn a  efektu dekoracya  
p rzed s taw ia jąca  W a r s z a w ę  (w idok  z d ję ty  z  n a t u r y ) ,  pędzla  pana  Sachctt i ,  
p r a w d z iw e  w y w o ła ł a  zadowolenie .  T e a t r  b y ł  n ap e łn io n y .  P o  ukończeniu  
p rz y w o ła n i  zostali :  P an n a  Rivoli 4 - k r o ć ,  pp. D obrsk i  5 -k ro ć ,  Z o lk o w sk i  4 - k r o r ,  
T ro sc h e l  i S iy s iń sk i  po  3 - k ro ć ,  M oniuszko  3 - kroć i a u to r  l ibre tta  B og u s ław sk i .

—  Dnia 18. L u te g o  r. b . ,  p o c h o w a n y m  został  w  Kam ieńcu Podolsk im , 
801etni zn ak o m ity  a r ty s ta  z n a n y  na w szy s tk ic h  scenach po lsk ich ,  Kazimierz  
Skibiński .  Z  p o w o d u  z a s łu g  jak ie  p o ło ż y ł  i pow ażan ia  k tó re  z y s k a ł ,  s łusznie  
m u  na leży  się  w zm ianka  w  uaszem  piśmie, tein więcej,  iż kilka lat życia  sw eg o  
spędz ił  w  K ró le s tw ie ,  a na  scenie w arszaw sk ie j  także  dal poznać  sw ó j  talent 
do ról c h a r a k te ry s ty c z n y c h  i kom icznych. J u ż  w  ro k u  18 1 3  i 1 8 1 4 ,  S k ib iń ­
ski g r y w a ł  w  W i ln i e ,  w  ży c iu  sw ojem  t r z y m a ł  się i później g łó w n ie  tegoż 
miasta. P o  w y jeźd z ie  a r ty s tó w  lw o w sk ich  z K r a k o w a ,  w  r. 1 8 2 0 ,  w c z w a -  
u y m  zo s ta ł  tam że z  ope rą  wileńską. W  n a s tę p n y c h  latach j u ż  p o jcd y ń czo  
ja k o  a r ty s t a ,  j u ż  j a k o  p rz ew o d n ik  t o w a r z y s tw a  d ra m a ty c z n e g o ,  gościł w  L u ­
blinie, K a l is zu ,  R a d o m iu ,  P ło c k u ,  G ro d n ie ,  P o zn an iu  i t. d„  i z n o w u  w raca ł  
do  W iln a  lub K r a k ó w  odwiedza ł.  T o w a r z y s t w o  je g o  z łożone  b y ło  z ludzi 
w  d ram a tu rg i i  na ów czaso w ćj  szkole k lasy cy z m u  francusk iego  w y k s z ta łc o n y c h ,  
a p rz y te m  i b ieg łych  w  m u z y c e ,  p rzed s taw ia ło  też tam tej  epoki a rcydzie ła ,  
a w  w y s ta w ia n y c h  operach  r ó w n a ło  (szczególniej w  Lub lin ie) ,  scenie w a r ­
szawskiej .  P o  latach k i lkunastu  ruch liw ego  ż y c i a ,  w ró c i ł  j u ż  niemal na  s t a r y  
p o b y t  do  W i l n a ,  w  ro k u  j e d n a k ż e  1840 ,  z rob ił  w ycieczkę  do  M o s k w y ,  gdzie 
żona  jeg o  znana  śp iew aczka  B ro d o w ic z ,  zam ierzała  d a w ać  łekeye śp iew u ,  
ł  z n o w u  p rzed  r. 1 8 5 3 ,  s p o ty k a m y  go  w  zaw odz ie  scen icznym  w  K am ieńcu  
P o d o lsk im ,  gdzie  j u ż  zm ar ł  j a k o  starzec.  N iedokładne  te szczegó ły  życia  S k i ­
b ińsk iego ,  zeb ra l iśm y  n a p rę d c e ,  bo w reszcie  oddaleni j e s te śm y  od  p n n k tn ,  
w  k tó ry m  n a jd łu że j  c z y n n y  sw ó j  ż y w o t  sp ę d z a ł  z m a r ły  Kazimierz.  Z as ług i  
j e g o  dla k ra jo w ej  sceny  p o ło ż o n e ,  umieją  ocenić w s z y s c y ,  k tó rz y  z j e j  dzie­
ja m i  są  obznajmieni.  Z aszczy ca ł  go  s w ą  p rz y ja ź n ią  a u to r  » O b ra z ó w  L i te w ­
skich*. Skibiński  osta tn i  r a z  w y s tę p o w a ł  w  W a rs z a w ie  j a k o  g ość  z  W iln a  
p r z y b y ły ,  w  r.  1 8 4 4  i 1 8 4 5 ,  w  k e m e d y i  »»Daray i H u z a ry *  w  roli m ajora ,  
i w k om edy i  »Kozioł« w  roli S z a ry b u re g o .

Mlosya,
D y p lo m  cesarski,  do  naszego rzeczyw is tego  rad zcy  tajnego, ministra  sp r a w  

zag ran iczn y ch  księcia A lek san d ra  G orczakow a .
W e z w a w s z y  w as  do  zarządzan ia  m in is te rs tw em  sp ra w  z agran icznych  z z u -  

pc lnem  zaufaniem  oczek iw aliśm y poży teczn y ch  n a s tę p s tw  ogólnego k ie ru n k u  
polityki  n asze j ,  p o d ln g  n ak reś lo n y c h  wara  przez  nas  w skazań .  U trw a lo n e  po  
zaw a rc iu  pokoju  s to sunk i  p rz y ja z n e  R o sy i  z p ań s tw am i e u ro p e jsk ie in i , z je ­
d n a ły  j u ż  w am  p ra w o  do naszej wdzięczności.  Obecnie  t r u d y  w asze  nacecho­
w ane  z o s ta ły  now em  znakom item  p o w o d z en ie m ,  czego do w o d em  są  t r a k t a ‘y ,  
podpisane  w  A ichun  i T ia n - T z in  skutkiem k tó ry c h  u s ta ły  d a w n e  n ieporozum ie­
nia nasze g ran iczne  z Chinami i o tw a r te  n o w e  pole dla p r z y ja z n y c h  i h a n d lo ­
w y c h  s to su n k ó w  n a szy ch  z  tem p ań s tw em . W  n a g rad ę  s lu sz ą  za tak ch w ale ­
b n ą  s łu ż b ę  w aszą  dla t ro n u  i o jcz y zn y ,  na jm ilościw iąj  m ian u jem y  w a s  k a w a ­
lerem  cesarskiego o rd e ru  n aszego  św ię teg o  apo s to ła  A n d rz e ja  p ie rw szego  \vc-
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zwania, którego ozdoby przy niniejszem dołączając, rozkazujemy przywdziać 
na się i nosić podług przepisu.

Pozostajemy ku wam cesarską łaską naszą na zawsze życzliwi.
Na oryginale podpisano A le k s a n d e r .

Moskwa, duia 30. Sierpnia 1858.
Reskrypt cesarski do jenerał gubernatora wschodniej Syberyi i dowodzą­

cego wojskami, w  niej rozlokowaoemi, jenerał-adjutanta, hrabiego Murawiewa- 
Atmirskiego.

Hrabio Mikołaju synu Mikołaja! Przykładnie gorliwa i pożyteczna służba 
wasza, niejednokrotnie nacechowana czynami wojenuemi i szczegółuemi odzna- 
czauiami się na polu adininistracyi cyw ilnej, zwróciła na siebie uwagę w Bogu 
spoczywającego ojca mojego. Oceniając sprawiedliwie wasze zalety, powie­
rzy ł on zwierzchnictwu waszemu kraj obszerny, w najbardziej oddalonych 
stronach cesarstwa. W  zupełności usprawiedliwiliście zaufanie nasze przez jc- 
denasto-ietnie niezmordowane trudy, dla pożytku i organizacyi powierzonej 
waszemu zarządowi Syberyi wschodniej. Swiatlćj działalności waszej kraj ten 
zawdzięcza początek cywilnego odrodzenia: roztropuemi i energicznemi środ­
kami przez was przedsięwziętemi, utrw aliły się nasze spokojne stosuuki z są- 
siedniemi Chinami, a traktat przez was zawarty, obdarzył Syberyą nową drogą 
handlową po rzece A m ur, drogą będącą rękojmią przyszłego rozwoju prze­
mysłowego państwa. Tak szczęśliwe dla Rosyi wydarzenie, daje wam słuszne 
prawo do szczerej mej wdzięczności. W  nagrodę za takowe usługi wasze, po­
dniosłem was ukazem, w  dniu dzisiejszym do rządzącego senatu wydanym, 
do godności hrabiowskiej państwa rosyjskiego, z dodaniem do nazwiska waszego 
nazw y amurskiego, na pamiątkę tego kraju, któremu w szczególności poświę­
cone były, w ostatnie lata, usilne prace wasze i ciągła troskliwość. Pozostaję 
dla was niezmiennie przychylnym  i na zawsze życzliwym.

Na oryginale podpisano A le k s a n d e r .
M oskwa, dnia 26. Sierpnia 1858.

MPraneya*
P a r y ż ,  23. W rześnia. — Od 1. Października wychodzić będzie nowe 

pismo: L’e m p irc  dc la  d e m o c r a t i c .
— Książe Napoleon wyjechał wczoraj do Biarritz w celu rozmówienia się 

z cesarzem o reformy algierskie. W edle I n d e p e n d a n c e  b e l g e  pospieszył 
był do cesarza do Biarritz senator Mimerel, wielki rękodzielnik w departamen­
cie północnym i obrońca systemu protekcyjnych cel, przedstawiając mu obraz 
okropny tego co się stanie, gdy książę Napoleon przywiedzie swoje plaoy re- 
formacyjnedo skutku. W krótce potem w ystąpił M o n i t o r  zartykułem , który 
podaliśmy.

— Dzienniki turyńskie przyznają się do tego, źe pierw hr. Cavour za­
pytał się o zdanie Francy i, nim zezwolił na oddanie Rosyi portów w Viilafranca. 
Między Rosyą a Francyą panuje najlepsze porozumienie, i zdaje się, źe wszel­
kich dokładają starań , aby zachować z krajem tym najprzyjazniejsze stosunki. 
Postanowiono utrzym ywać w Irkucku konsulów w mieście, co poduiesie się nad­
zwyczajnie w skutek układu z Chinami.

— Nagła śmierć księcia Ghiki, która w skutek upadnięcia z powozu na­
stąpiła, sprawiła tu nie mało scusacyi.

—  Skazanie p. Prost na 3 lata więzienia i na zwrot 5 do 600,000 fran­
ków, które sobie w formie dywidendy niesprawiedliwie przyw łaszczył, zaj­
muje tu wszystkich nawet i w kolach nielinansowych. Finansiści uważają, źe 
wyrok jest za ostry, i nie tak wyrok jak raczej zasady onego. T rybunał ozna­
cza to jako oszukaństwo escroguerie, gdy Prost przyjmował i dzielił dyw i­
dendy, gdzie nie było dywidendy tylko deficyt, gdy roczne rachunki fałszo­
w a ł, gdy przez skłamane bilanss nowych przywabiał akcyonaryuszów itp. Na 
giełdzie uważają podobne rzeczy za zgrabność, gdyby mistrza miała ona pię­
tnować nazwą oszusta, toby ledwo armia Diogenesa opatrzona w latarnie ele­
ktryczne wystarczyła do wynalezienia w uaszym »wyźszym« świecie założy­
cieli i projektantów »uczciwego męźa«. Najbardziej uderzającem je st to, źe 
obrońca jego tw ierdził, źe Prost jeszcze dziś nic wiedzieć nic chce o sfałszo­
waniu ksiąg. Jeżeli to praw da, to tern gorzej, gdy kto tysiącom osób wyciąga 
z kieszeni oszczędzony grosz, i stawia się za reformatora finansowego państw. 
Obrońca strony cywilnej dowódł bardzo w yraźnie, źe Prost nie zapomniał ra ­
chować, gdy dywidendą obdzielał na karb kapitału. Jako akcyonaryusz był 
bowiem interesowany p. P rost z 100,000 fr. t. j ,  |  całego kapitału, gdy mu 
się należało jako dyrektorowi 40 proc. zysku (prócz pewnej płacy). Gdy np. 
milion kapitału (jako mniemany zysk) w formie dywidendy podzieli się , tedy 
traci Prost jako akcyonaryusz około trzydzieści cztery tysiące franków, a zy ­
skuje jako dyrektor 400,000 franków, przeto oszukuje swych akcyonary uszów 
na 356,000 franków właśnie wtenczas, gdy odgrywa rolę szafarza dywidendy. 
T en  kunsztyk wyjaśnia także pewien podział dywidendy w innych przedsię­
wzięciach akcyjnych, nie dających zysku; przekonywamy się ztąd, źe postano­
wienie w statutach wyrażone, wedle którego dyrektorowie itd. nieustannie pe­
w ną liczbę akcyi posiadać mają, je s t illuzoryjne i panowie ci, acz akcyona- 
ryusze, ciągną swe zyski i niszczą byt towarzystwa przez nieusprawiedliwioną 
dywidendę. Rada dozorcza nie dość była przezorną, choćby ona sama mogła 
temu skutecznie zapobiedz i dla tego w procesie obecnym członkowie jćj ska­
zani zostali solidarnie na zapłacenie.

P a r y ż ,  24. W rześnia — Cesar przybędzie tu  d. 28., książę Mała- 
chowy zawita tu 29. m. b. i będzie tow arzyszył cesarzowi do Chalons, i zo­
stanie z cesarzem w obozie aż do końca i wróci tu 11. Października. Zaślu- 
biny jego odbędą się 12. albo 13. Października.

—  Fuad basza wrócił tu z Londynu.
A n glia .

L o n d y n ,  22. W rześnia. — Wieści o rozdwojeniu w łonie ministerstwa 
zaczynają znowu powstawać.

Hiszpania.
M a d r y t ,  17. W rześnia. — Kortezy rozwiązane zostały. Jest to krok 

podkopujący, zaród partyi reakcyjnej i dla tego jest nader ważny w roz­
woju naszych politycznych instytucyi. Za nim pójdą niebawem i inne. Nie 
zadługo zniesiony będzie stan oblężenia w Katalonii i innych miejscach. Jenerał 
Dulce jest pewien Katalonii i sądzi, źe spokojność i porządek utrwalą się coraz 
bardziej przy większćj łagodności i za powrotem prawnego stauu rzeczy.

— Załogę w  Madrycie wzmacniają zwolna, aby w  razie zamachu ze strony 
karlistów, demokratów od razu przytłum ić, lubo opozycya tak jest słaba, źe nie 
ma się czego obawiać z jej strony.

ehiny.
W iadomo, iż traktaty zawarte przez Anglię i Francyę z Chinami p rzy ­

wieźli ju ż  do Europy sekretarze poselstw angielskiego i francuskiego w Chinach: 
sir Bruce i p. Duchesne de Bellecour, umyślnie z niemi przez pełnomocników 
wysłani. Posłańcy ci jednak nie stanęli jednak na miejscach swego przezna­
czenia w Londynie i P aryżu , lecz są obecnie w drodze z Malty do tych stolic. 
T raktaty przeto nie zostały jeszcze urzędowo ogłoszone; gdyż dopiero po ich 
ratyfikacyi przez królową angielską icesarza Francuzów, podane zostaną w L o n -  
d o u  g a z e t t e  i w M o n i t o r z e .  T reść ich jednak przesłaną została telegrafi- 
cznemi depeszami z Malty. Teraz dzienniki tryestskic, dowiedziawszy się do­
kładniej o osnowie tych traktatów  za nadejściem poczty wscboduioindyjskićj 
i chińskiej do T ry cstu , ogłaszają szczegółową treść każdego artykułu traktatu 
zawartego między W. Brytanią i Chinami a podpisanego przez pełnomocnika 
angielskiego lorda Elgin i ces. chińskich komisarzy Kwei-liang i Hwa-shana. 
T raktat ten zawiera 56 artykułów .

A rt. 1) zatwierdza przymierze przyjaźni zawarte przed kilkunastu laty 
w Naukinie i ogłasza, iż ówczesna dodatkowa umowa zostanie uchyloną.

Art. 2) odnosi się do przyszłego mianowania posłów chińskiego i angiel­
skiego przy dworach londyńskim i pekińskim.

A rt. 3) zawiera przepisy na przypadek, gdyby poseł angielski wraz z ro­
dziną i orszakiem osiadł na stały pobyt w Pekinie.

Art. 4) zawiera przepisy względem podróży posła angielskiego do Pekinu.
A rt. 5) naznacza, iż poseł angielski ma być traktowany na równi z mini­

strem pańtwa chińskiego i tę samą ma racyę.
Art. 6) te same przywileje będzie miał poseł chiński w Londynie.
Art. 7) tycze się konsulów, ich rangi oraz innych urzędników.
Art. 8) zapewnia tak katolickiemu jak protestanckiemu wyznaniu toleran- 

cyą, a wszystkim chrześcianom i księżom chrześciańskim opiekę w całein pań­
stwie.

A rt. 9) poddani angielscy mogą podróżować po wszystkich prowincyach 
kraju tak dla przyjemności jak  dla interesów handlowych. Następnie zawiera 
przepisy względem pasportów, w które winni być zaopatrzeni, oraz względem 
unikania miast i prowincyi zajętych przez powstańców.

10) Czen-Kiang ma być w rok po podpisaniu tego traktatu otwarta dla 
handlu, również trzy  porty na Yangse Kiang (Żółtej rzece) i brzegi jej aż do 
Hanków, jak tylko powstańcy ustąpią z tych brzegów.

Art. 11) Porty Niu-chwang (w M andźuryi), Taughow (w  zatoce Pcchelii, 
na prost Pekinu), Taiwan (przy wyspie Formoza) Swatów i Kiuug-chow 
(w  prowincyi Hainu) będą otwarte dla handlu zagranicznego; prócz pięciu por­
tów dotychczas temuż handlowi ju ż  przystępnych.

Treści następnych 15 artykułów , jako mniej znaczących, nie podają 
dzienniki tryestskie.

A rt. 26) taryfa cłowa ma być przejmowaną przez komisyę angielsko- 
chinską.

Art, 27) przejrzana i poprawiona przez tę komisyę taryfa, ma obowięzy- 
wać przez lat 10; poczem nastąpi nowa jej rewizya.

A rt. 28) urzędowe obwieszczenia o wysokości ceł, które na wewnętrznych 
urzędach cłowyeh bęną pobierane, ma być ogłoszone w języku  angielskim 
i francuskim. Kupcom angielskim będzie dozwolone w miejsce cła przechodo- 
wego opłacić ogólną snnuę »ad valorem« towaru.

A rt. 29) zmniejszoną ma być opła beczkowego od okrętów przybyw ają­
cych, a statkom trudniącym się handlem nadbrzeżnym będą wydawane certy­
fikaty na 4 miesiące.

A rt. 50) urzędowa korespondeneya od urzędników angielskich w ycho­
dząca, będzie pisana w języku  angielskim; przyłączane będzie do tych pism 
tłumaczenie chińskie, lecz tekst angielski uważa się za autentyczny.

A rt 51) nazwisko (barbarzyniec) dawane dotąd cudzoziemcom, będzie 
na zawsze wyrzucone z urzędowych pism chińskich.

Art. 52) wojenne okręty angielskie mogą zawijać do każdego portu chiń­
skiego. Dowódzcy tych okrętów  będą przez władze chińskie traktowani po 
równi z oficerami chinskiemi tej samej rangi.

A rt. 53) dla stłumienia rozbojów morskich porozumią się oba rządy i sto­
sowne przedsięwezmą środki.

Art. 54) zawiera warunek odnosząey się do narodów najwięcej uprzyw i­
lejowanych.

A rt. 55) pytanie względem wynagrodzeń za wypadki w Kantonie rozstrzy­
gnięte będzie osobną umową.

Art. 56) ratyfikacye tego traktatu mają być wymienione w ciągu jednego 
roku.

Kroaika miejscowa.
P o z n a ń ,  28. W rześnia. — Często nader widzimy podziśdzień młodych 

ludzi, którzy chybiwszy zamierzonego celu, przerzucają się zjednego do d r u ­
giego powołania, nie będąc stosownie na nie przysposobieni. Z tąd zawód ca­
łego życia, niesmak i walka nieustanna z przeciwnościami. Jaka tego przy­
czyna? Zdaje się nie inna, jak niestosowne i niedostateczne wykształcenie 
szkolne. Jest to u nas powszechną wadą, przeznaczać chłopców pierwiastkowo 
do tak zwanej wyższej karyery. Każdy uiemal ojciec chciałby widzieć syna 
księdzem, doktorem, urzędnikiem lub nauczycielem, niebacząc na to, jak  tru- 
due te zawody, ile wymagają kosztów i żelaznej pracy, ile nakoniec młodemu 
człowiekowi, po przezwyciężeniu wszelkich trudności i złożeniu egzaminów, 
trzeba jeszcze szczęścia i układności, aby przełamać gęsty szereg współzawo­
dników i osięgnąć miejsce korzystne! Każdy prawie ojciec stara się po­
mieścić syna w jakiem gimnazyum, myśląc, że tym sposobem zapewni mu 
przyszłość. Ale cóż się dzieje? Większa część młodzieży ustaje ju ż  w niż­
szych albo średnich klasach, i widząc źe nie ukończy szkół, musi je  opuścić 
i chwycić się handlu, przemysłu łub rzemiosła. Niebędąc jednak odpowiednio 
zawodowi swemu przygotowanym , okazuje się chłopiec taki prawie całkiem 
niezdatnym do tego stanu, i musi ustąpić miejsca innym , których rodzice za-
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w ezasu  po sy ła li do  sz k ó ł s to so w n y ch . D la tego  ra d z im y  ro d z ico m , ab y  d o ­
k ład n ie  się zas tan o w ili nad  losem  sw oich  sy n ó w  i obliczyli tak  śro d k i w łasn e  
ja k o  i zdo lność  dzieci, nim  o d d ad zą  j e  do  szkó ł. R ó w n ie ż  nie z d o ła ją  sz k o ły  
e lem en tarn e  p rz y g o to w ać  m ło d z ieży  do w y ż sz y c h  g a łęz i p rzem y słu . W ie lu  
n a u k  p o trz e b n y c h , ja k o  to :  g e o m e try i , ry su n k ó w , ję z y k a  francusk iego , w cale  
t u  bow iem  nie u c z ą , inne  zaś ja k  g e o g ra f ią , rach u n k i itd . w y k ła d a ją  ty lk o  
w  p o czą tk o w y ch  za ry sa c h . A b y  podać rodzicom  sp o so b n o ść  p rz y g o to w an ia  
dzieci do  w szelkich g a łęz i p rz e m y słu , o tw ie ra  tu te jsz y  m ag is tra t z 7 . P a ź d z ie r ­
n ika  r. b. n o w ą  szk o łę  m ie jsk ą , n a z w a n ą :

Ś R E D N I A  S Z K O L Ą .
T u  ch ło p cy  b ęd ą  się kształcili w  5 ciu k lasach w  ję z y k u  n iem ieck im , f ran c u s­
kim  i po lsk im , w  nauce religii katolickiej lub  ew ang ie lick ić j, g e o m e try i,  r a ­
c h u n k ach , h is to ry i p o w szechnej i n a tu ra ln e j , fizyce, ry su n k a c h , m odelow an iu , 
k a lig rafii, śp iew ie  i g im n asty ce . D o b ó r nauczycie li zdaje  się  b y ć  rę k o jm ią , że 
szko ła  ta o d pow ie  całkiem  celow i. Z  p o czą tk u  ty lk o  na jn iższa  klasa będzie  się 
d zie liła  na  oddzia ł polski i n iem ieck i; lecz g d y b y  liczba u czn ió w  po lsk ich  o k a­
za ła  się z n ac zn ą , to  n iezaw odn ie  i n a s tęp n e  k lasy  z o s tan ą  podzielone na  d w a  
o d d z ia ły . —  A b y  szk o ła  ta  b y ła  p rz y s tę p n ą  dla ch ło p c ó w  n a w e t m niej zam o ­
ż n y c h  ro d z icó w , d la  tego  o p la ta  w y n o s i ty lk o  2  ta la ry  k w arta ln ie .

—  P osu n ięc i zostali n a  w y ż sz e  s to p n ie , je n e ra ł  m ajo r h r . v. M o o ts , k o ­
m en d an t fo rtecy  p o z n ań sk ie j, n a  je n e ra ł  p o ru c z n ik a , i je n e ra ln y  lek arz  5  k o r­
p u s u  arm ii D r. O rd e lin , n a  ta jn . rad zcę  zd ro w ia .

K o n k o l e w o ,  2 5 . W rz e śn ia . —  W  d. 17 . b. m. w ieczorem  o  ~ 1 1  godz . 
p o w s ta ł tu  p o ż a r ,  k tó ry  w  k ró tk im  czasie s z k o łę ,  kośció ł i 2 8  b u d y n k ó w  z a ­
m ienił w  p e rzy n ę . S z k o d a  je s t  w ie lk a , bo  wiele z b o ż a , chm ielu  itd . się  spaliło . 
N au czycie l u tra c ił  k s ią ż k i, rz ec zy , m eb le , p a sz ę , chm iel, d rz ew o  i a p a ra ty  do  
c h o d o w an ia  je d w a b n ik ó w , a  źe n ieb y t zab ezp ieczo n y , p rz e to  u trac ił w szy s tk o  
bez p o w e to w an ia .

Z e  S r e m s k i e g o ,  2 6 . W rze śn ia . — • C zęste  doniesien ia  o  p o żarach  p o ja ­
w ia ją cy c h  się  tu  i o w dzie , n ap e łn ia ły  n as k a żd y m  rokiem  bo jaźn ią  i t rw o g ą . 
L ecz  okolica nasza  p o d  ty m  w zględem  szczęśliw ą  n a zw a ć  się  m ogła. P rz y s z ła  
je d n a k ż e  i tu  d o tą d  ta  z ło w ieszcza  kolćj. N a  d n iu  2 3 . b. m. o 10. godz . w ie ­
czo rn e j w y b u c h n ą ł p łom ień  ze  s to d o ły  g o sp o d a rza  M acieja L u d w iczak a  w  G rz y ­
b nie, w k ró tc e  o g a rn ą ł o b o rę  i dom  m ieszkalny . W ia tr  p o łu d n io w y  p rz en ió s ł 
p łom ień  na p rzec iw leg łe  b u d y n k i g o sp o d a rza  i p ro w iz o ra  iłow icckiego kościo ła, 
J a n a  S ła w n e g o , i w  god z in  n ie sp e łn a  I j  o b ad w aj g o sp o d a rze  p o strad a li, k rom  
nieco  ocalonćj o d z ieży , w sz y s te k  zap as  zboża  i p a sz y , ch u d o b ę  s w ą  całą. 
W c z o ra j d o s ta tn i,  dz iś ogołoceni ze w szy s tk ieg o  ze  s w ą  ro d z in ą , bez  chleba 
i s trz ec h y , a to  w  n ad ch o d zącą  z im ę , ze łzaw em  okiem  o g ląd a ją  się  n a  ry c h łą  
pom oc se rc  m iło sie rn y ch . T e n  o s ta tn i z  p o g o rz a ły ch , człek  rz ę d n y , p ra co w ity , 
p o b o ż n y , zaw sze  trz e ź w y , bo  n ig d y  żad n eg o  ro zp ala jąceg o  nie u ż y w a  tru n k u , 
a  po  k re w n y c h  w sp arc ia  żad n eg o  sp o d z iew ać  się  nie m o g ący , n a  osob liw e z a ­
s łu g u je  u w zg lędn ien ie . M ó w ią , źe  z ło ś liw a  rę k a  nieszczęście to  sp ra w iła .

B y d g o s z c z ,  2 6 . W rze śn ia . —  W ed le  sp ra w o z d an ia  tu te jszeg o  p rezesa  
re jc n cy i p. v . Sch lein itza  o d czy tan eg o  n a  zg ro m ad zen iu  to w a rz y s tw a  c en tra l­
n eg o  ag ronom icznego , a  zd a jąceg o  sp ra w ę  z u siło w ań  kr. re jen cy i w  zaw odzie  
m clio racy l N oteci i p rz y ty k a ją c e j do  nićj d o lin y , sp o d z iew ać  się  m ożna  w k ró tce  
ukończen ia  ro b ó t w  ty m  ro k u . P o s ta n o w io n o  łęg i n ad u o teck ie  p o c zą w sz y  o d  
je z io ra  G opła  aż  do  w y p ły w u  N oteci zam ien ić  na  ro le  i rzek ę  sp ła w n ą  u czy n ić . 
R o b o ty  około  zniżen ia  je z io ra  n a  4  mile d łu g ieg o  i n a  n ie k tó ry c h  m iejscach 
p ó ł  mili szerok iego  znacznie  p o s tą p iły . Z y sk a  się  p rzez  to  p rzesz ło  3 1 ,0 0 0  
m o rg ó w  ziemi. N oteć  m a b y ć  sze ro k a  na  6 0  s tó p , g łęb o k a  na  4  do  5  s tó p  
p rz y n a jm n ie j,  p rzez  to  będzie  sp ła w n ą  d la  s ta tk ó w  p rzech o d zący ch  k an a ł b y d ­
g o sk i. Z am iarem  je s t  k r. re jen cy i ro b o ty  p o d obne  dalej p ro w a d z ić , oko ło  P a ­
k o ś c i ,  B arcina  i Ł ab iszy n a . G łó w n ą  p rzeszk o d ę  s ta n o w ił m ły n  w o d n y , k tó ry  
p rz e sz k a d za ł sp ław n o śc i N oteci i zam ienieninj łę g u  barcińsk iego  o b e jm ującego  
7 0 0 0  m o rg ó w  n a  ro lę . T o w a rz y s tw o  u tw o rz o n e  dla p rz ep ro w a d z en ia  ty c h  
u lep sze ń , zak u p iło  p rz y  pom ocy  rz ą d u  ó w  m ły n  i zn iosło  p rz esz k o d y . T y m  
sposobem  spo d z iew am y  s i ę , źe  za  podsycen iem  N oteci dosta tk iem  w o d y , w y ­
ż łobieniem  lepszem  k o ry ta ,  żeg lu g a  od  G op ła  N otecią aż  do  k an ału  byd g o sk ieg o  
będzie  d o p ro w a d zo n ą  do  sk u tk u .

W S P O M N IE N IE  P O Ś M IE R T N E .
( O p ó ź n i o n e . )

Jeże li cn o ta  gdzieko lw iek  się  p o ja w i, p ięk n ą  je s t  i uw ielb ien ia  g o d n ą , to  
n a jp ię k n ie jszą  p rzecież  je s t  ta ra ,  gdz ie  w  cichości bez ro z g ło su  i św ieczn ik ó w  
s ła w y  p iękne  sw e  dzie ła  s p ra w u je , p o d o b n e  do c ichego stru m ien ia , co im  sp o ­
kojn ie j p ły n ie , tem  w ięcej okoliczne łąk i u ż y ź n ia  i w  śliczno stro i j e  k w ia ty . 
O tó ż  takiej sk ro m n ej, cichćj a  bogate j c n o ty  w zn io sły  p rz y k ła d  p o zo staw ił 
z m a r ły  w  D reźn ie  dn ia  2 6 . S ie rp n ia  P i o t r  L a s k o w s k i .  U ro d zo n y  w e  wsi 
D em bę p o w ia tu  cza rn k o w sk ieg o  d n ia  2 6 . C zerw ca  1 8 0 2  r . ,  w  ty m ż e  pow iecie 
rzec  m o żn a , c a ły  sw ó j z a w a r ł  ż y w o t ,  a p rzec ież  b y ł  to  ż y w o t  w  p ra w o ść  
i z a s łu g ę  o b y w a te lsk ą  tak  p e łn y , źe g ło s ż a ło b y  n ad  śm ierc ią  je g o  zaw czesn ą , 
daleko  sięga za g ran ice  d o m ow ego  je g o  zak ą tk a , i n a w e t po  zag ran icam i k ra ju , 
pom ięd zy  o b cy m i, spó łczucia  pełnem  brzm i echem . B o  w a r t  b y ł czci za ż y ­
c ia , w a r t  żalu  po  śm ierci. O d d a w szy  się  p o  ch lubnem  ukończen iu  n auk  za­
w o d o w i p ra w n e m u , zaszc zy tu  p e łn ą  na  tem  p o lu  w id z ia ł p rz ed  so b ą  d ro g ę , 
k iedy  g ło s  in n y  doszed ł jeg o  u c h a  i p ió ro  zam ien ił n a  o ręż .

P o  sm u tn y m  w y p a d k u  k rw a w y c h  z a p a só w  w y je ch a ł za  g ran icę  i n a  
ch w ilę  osiad ł p om iędzy  o b c y m i, ale  i tu  tak  p o trafił zniew olić  serca  cu d zo ­
z iem ców , źe  pom iędzy  niem i d o zg o n n y ch  sobie z jed n a ł i w ie rn y ch  p rzy jac ió ł. 
P rz y z w y cz a jo n e m u  je d n a k  do  o d d y ch an ia  o jczy stem  p o w ie trzem , d u szn o  b y ło  
i tęsk n o  L askow sk iem u  p om iędzy  obcym i, jak k o lw ie k  ż y cz liw y m i p rzy jació łm i. 
W ró c i ł  w ięc w  s tro n y  ro d z in n e , a  w  do m u  zacnego  p rzy jacie la  gośc in n y  i s e r ­
d eczn y  zna laz łszy  p rz y tu łe k ,  tu  d o p ie ro  ro z w in ą ł c a ły  sz e re g  cno t o b y w a te l­
sk ic h , k tó re  m u aż  do  śm ierci cześć i po szan o w an ie  z jed n a ły .

W sz ak ż eż  p o rę k a , k tó rą  ro z u m n ą  ra d ą  i c z y n n ą , n iezm o rd o w an ą  n ig d y  
p om ocą  da ł p rzy jac ie lo w i sw em u  i je g o  ro d z in ie , nieom al w  p rz y s ło w ie  p o ­
sz ła . W szak żeż  w  tem  tru d n e m  p o ło żen iu  sw o jem , tak  sobie p o trafił u sk a rb ić  
se rce  teg o , k tó ry  m u z a u fa ł,  źe  u m ie ra ją c , n ie ty ik o  m ają tek  ca ły , ale co w ię ­
cej, w y ch o w an ie  n iele tn ich  dzieci s \y o ich , silnej i tro sk liw ej ręce ś. p. P io tra

p o w ie rzy ł. W y w ią z a ł  się  też  s  tak  w ie lk iego  z a u fa n ia , ja k  ty lk o  człow iek  
\y y w iąz ać  się  m oże.—  Ś w iad k am i ci k tó ry c h  w y c h o w a ł p ra w i w sp ó ło b y w ate le  
n a s i;  św iadk iem  ta  fo r tu n ą , k tó rą  do  ła d u  w p ro w a d z o n ą  i p rz y sp o rz o n ą  im 
o d d a ł;  św iad k iem  nareszcie  ta b ez in te re so w n o ść , z ja k ą  n ie p rz y ją ł  n a w e t d a ru  
szczodrob liw ej rę k i um ie rająceg o  p rzy jac ie la . C a łą  n a g ro d ą  je g o  za  t ru d y ,  z a ­
ch o d y  i p race , b y ł  ten  k ą tek  d o m o w y , k tó ry  w  rodzin ie  do  k tó re j p rz y lg n ą ł 
poęzcjw em  se rc e m , ch o w an o  m u do z g o n u  z  czcią i szcze rą  życz liw ością .

A le  n ie ty ik o  na ty c h , k tó rz y  sercem  blizcy m u  b y l i ,  o g ran iczy ł on dzie ło  
sw o je . Ł a tw o ść  obcow an ia  z  lu d ź m i, k tó ra  go  c ech o w a ła  i b ieg łość  w  s p ra ­
w ach  w szelk iego  ro d z a ju  i obcym  je g o  osobie  s łu ż y ła  bez liku . Ileż to  sp o ró w  
ciężk ich  za ła tw ić  um ia ła  w y ro z u m ia ło ść  je g o  i łag o d n o ść , czy  to  w y s tę p o w a ł 
w  zaszczy tn em  u rz ęd z ie  sędz iego  ro z jem czeg o , czy  zaufan iem  s tro n  p o w o ła n y  
do rzeczy , ile t ru d n y c h  in te re só w  rp z w iąz ać  szczęśliw ie  je g o  za ra d n o ść . G dzie 
ty lk o  g ło s  je g o  im ienia d o lec ia ł, z ew szą d  i m ali i w ielcy  g a rn ę li się  do  n iego 
to  po  ra d ę  to  po  pom oc. N ie o d m aw ia ł je j  te ż  n ik o m u  i z  ró w n ą  g o to w o śc ią , 
z  n ieu s ta jącą  n ig d y  g o rliw o śc ią  s łu ż y ł  n isk im  i w y so k im . P rzecież  i nad  łożem  
je g o  śm ierte lnem  z aw is ły  s p ra w y , k tó re  d z iś  nie tak  p rę d k o  ró w n ie  g o to w eg o  
doczekają  się ro b o tn ik a . A  nad  tą  w s z y s tk ą  p ra w ą  i sz lach e tn ą  o b y w a te lsk ą  
czy n n o śc ią  je g o , j a k  p rom ien ie  p o ran n eg o  s ło ń ca  p rz y św ie c a ły  ta  sw o b o d a  
i w eso ło ść  poczciw ego  u m y s łu ,  k t ó r e m u  o d  ra z u  sk a rb iła  se rca  ty c h ,  z k tó -  
rem i w  sty czn o ść  p rz y ch o d z ił, ta  b e z in te re so w n o ść , jak ie j w  d z is ie jszy ch  cza ­
sach  m ało  znajd z iem y  p rz y k ła d ó w , i n a reszc ie  ta  p rz y to m n a  zaw sze  m yśl o j ­
c z y s ta ,  k tó ra  je s t  p o d s ta w ą  i ją d re m  w szy s tk ic h  sp ra w  o b y w a te lsk ich . T o  
też  żal po  s tracie  tak iego  m ęża  d o tk n ą ł n ie ty ik o  ty c h ,  k tó rz y  b lizcy  m u byli 
k rw ią  a lbo  sercem  ale i w szy stk ich  k tó rz y  g o  znali. T o  też  t łu m y  p o g rzeb o w e  
bez ró ż n ic y  p łc i ,  w ieku  i n a ro d o w o śc i, to w a rz y s z y ły  zw ło k o m  je g o , d a jąc  
św ia d e c tw o  n a jw y m o w n ie jsze  cnocie je g o .

S tra c iw s z y  w  P io trz e  L ask o w sk im  p ra w e g o  i z a s łu ż o n eg o  o b y w a te la , j a ­
kich  n ie codzień się  n a p o ty k a  i z  pe łn i szczerego  se rca  pow iedzieć  m o żem y : 
•P o k ó j je g o  popio łom  a cześć je g o  pam ięci!*  Z  C z a r n k o w s k i e g o .

Wiadomości literackie.
K r a k ó w .  —  W y s z e d ł  n r. 3 4 . » i ’y g o d n ik a  ro ln ic zo -p rz e m y sło w eg o  k r a ­

kow skiego* i z aw ie ra : 1 )  N o w ą  u m ie ję tu o ść  ł ly d ro s k o p ii  czyli n au k ę  o tw o ­
rz e n ia  się  i o d k ry w a n iu  ź ró d e ł w o d n y ch . —  2 )  K tó re j g a łęz i n aszego  g o sp o ­
d a rs tw a  n a jp o trzeb n ie jsze  u lepszenie. —  3 )  Ł a tw y  i tan i sp o só b  zabezpieczenia 
so sn o w eg o  b u du lca  o d  toczen ia  p rzez  ro b ak i. —  4 )  W ap ien n o -p ia sk o w e  ceg ły . 
—  5 ) K o resp o n d en cy ę . —  6 )  R o zm aito ści. —  7) W iad o m o ści h an d lo w e  i g o ­
s p o d a r s k i e . _______ __ ________________________________________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m ad zen ie  dn ia  2 7 . W rz e śn ia  18 5 8 .

Zyto (w ęcp e i po 25 sze ili) po  s ła b y m  p o c zą tk u , w  końcu  u s ta liły  się i cen y  
i o d b y t ;  na  W rze sień  P aźd z ie rn ik  3 8 £  p icn ., na  P aźd z ie rn ik  L is to p ad  3 8 i — -5- 
p ł.  i p ie n .,  na  L is to p a d  G ru d z ień  3 9 —r j  p i . ,  na G ru d z ień  3 9 | — pł. i p ien ., 
na  S ty c z e ń  L u ty  41  p ien ., na w io sn ę  4 2  j  p i. i pien.

Okowita (beczka po  9 6 0 0  §  T ra lle sa J  p rz y  m ały m  odbycie  trzy m a ła  się  
w  cen ie; w  m iejscu  (bez beczki) 1 3 £ — 1 4 T'2  (z beczką) na  W rze sień  1 4  p ien ., 
na  P aźd z ie rn ik  £ p ł . , na  L is to p a d  G ru d z ień  1 4 £  lis t., n a  S ty c ze ń  L u ty
14J- l is t. ,  n a  M arzec  K w iecień  15  p ł.

IWiadontoSci liaiuilowc,
B e r l i n ,  2 7 . W rze śn ia .

Z y to  4 3  ta l .,  na  W rz e s ie ń  P aźd z ie rn ik  4 2 ^ — f — ^  ta l .,  na P aźd ziern ik  
L is to p a d  4 2 | — 4 3 — 4 2 j- ta l . ,  na  L is to p a d  G ru d z ień  4 3 . j— f —\  ta l .,  na  K w ie ­
cień M aj 4 5 | — 4 6 — 4 5 |  tal.

O lej rz e p io w y  1 4 f  ta l., na W rze s ień  P a ź d z ie rn ik  1 4 £  tal., na  P aźd ziern ik  
L is to p a d  1 4 £  tal., na  L is to p a d  G ru d z ień  1 4 | — T\  ta l .,  n a  K w iecień  M aj 1 5 ^  
do  ta l.

O k o w ita  1 7 £  ta l .,  na  W rze s ień  P aźd z ie rn ik  1 7 £  ta l . ,  na  P a ź d z . L is to p ad  
1 7 T75 — |  ta l . ,  n a  L is to p ad  G ru d z ień  1 7 | — na  K w iecień  M aj 1 8 J — |  tal.

S z c z e c i n ,  2 7 . W rze śn ia .
P szen ica  6 5 — 7 3  ta l., na  w iosnę  7 0  tal.
Z y to  4 0  tal., na W rze s ień  P aźd ziern ik  4 0  ta l . ,  na P aźd ziern ik  L is to p ad  

41  tal., u a  w io sn ę  4 4 |  tal.
O lej rz e p io w y  na  W rze sień  P aźd z ie rn ik  1 4 |  tal.
O k o w ita  n a  W rze sień  P a ź d z ie rn ik  i P a ź d z ie rn ik  L is to p a d  2 0 |  p ro c .,  n a  

w io sn ę  1 9 £  p ro c .
G d a ń s k ,  2 5 . W rz e śn . —  C a ły  u p ły n io n y  ty d z ie ń  m ieliśm y n a jp ię k n ie j­

sz ą  pogodę . S ilne  u p a ły  w  c iągu  dn ia  i cieple noce. B ra k  z u p e łn y  deszczu  
i w ilgoci u tru d n ia  s ie w y , bo  ziem ia je s t  su ch a  ja k  p o p ió ł.

W  c iąg u  ty g o d n ia  p rz eb y ło  T o r u ń :  pszen icy  szeili 2 7 ,3 4 0 , ż y ta  1 5 ,6 6 0 , 
g ro c h u  1 5 6 0 . B elek so sn o w y c h  1 3 ,8 3 9 , d ę b o w y c h  2 5 9 0 . B ali d ę b o w y ch  53 .

W o d ą  z  8 "  sp ad ła  n a  cali 7 .
T a rg i  ang ielsk ie  b y ły  o b o ję tn e , a p rz y  b ra k u  o c h o ty  do  k u p n a  cen y  k ra ­

jo w e j p szen icy  z n iż y ły  się  o  1 do  2  sg r. W  n o to w an iach  zagran icznej uie w i- 
d z im y  z m ia n y ; ale też  i o b ro t in te re só w  o g ra n ic zy ł się li ty lk o  do p o trzeb  
dzicunej ko n su m cy i. P o g o d a  w  A ng lii n a jp ięk n ie jsza  d a ła  m ożność p rz y sp ie ­
szenia ż n iw  w  S z k o c y i, k tó re  są  na  u k o ńczen iu .

W e  F r a n c y i ,  B e lg ii, l io la u d y i  h an d el z b o ż o w y  p o zo sta ł w o d rę tw ie n iu , 
a pod  w p ły w e m  w iadom ości z ag ran iczn y ch  i na  naszej giełdzie nie b y ło  ż a ­
d nego  ru c h u . P szen ica  d a w n a  z n a jw y ższe g o  p u n k tu  s trac iła  m oże 3  sg r. na  
s z e lłu , lecz św ieże  z ia rn o  w  tak  ro zm aitć j a najczęściej tak  n ędznej p rzy ch o d z i 
k o n d y c y i, źe  się  p e w n a  cena nie da  oznaczyć . C odziennie bow iem  w idzim y 
p ró b k i o d  7 7  d o  9 0  fu n t. z  w ielkim  p o ro s te m , k tó re  od 1 tal. 16  sg r. 8  fen. 
do  2  tal. 1 0  sg r . d a ją  się  um ieszczać. Cena w ięc  nie w a rto śc ią  w e w n ę trz n ą  lub  
ta rg o w ą ,  lecz ty lk o  w o lą  i p o trze b ą  k u p u jąc eg o  da je  się  u reg u lo w ać . S ą  
ta k ż e  p ró b y  św ieżeg o  z ia rn a  rzadk iej p iękności i tak o w e  od 5 0 0  do 5 4 0  g u ld . 
za  ła s z t  czyli od 2  tal. 2 3  sg r. do 3  tal. z n a jd u ją  o d b y t. N a  ż y to  riie m ieliśm y 
żad n eg o  p y ta n ia ,  a w  ogólności w  c iągu  ty g o d n ia  ta rg i nasze  b y ły  bez ru c h u  
i życia.

S p rz e d a n o  p szen icy  szefli 4 0 ,2 0 0 , ż y ta  1 5 ,0 0 0 , jęczm ien ia  2 1 0 0 . S p i r y ­
tu s u  3 5 0  beczek z o d s ta w ą  na L is to p a d  po 15  ta l., a  n a  S ty czeń  po  14  tal,



Płacono za szefel beri. w agi pruskićj 
Pszenicy 7 7 — 8 8

,  8 9 - 9 1
9 2 - 9 6  

90

T al.
1
2
2
1
2

s g r .
18
7

16
18
6

fen.
4
9
8

Tal.
2
2
3
1
2

sgr.

20

fen.
4

10

Zyta
Grochn 2  6  8

Drzewo sosnowe okrągłe i w  kantakach ła tw y  znajduje odbyt, 
bing jedoak żadnego nie raa pytania.
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15 —

Na dę-

Sprzcdano 700  belek sosnow ych 27i^' j-f" po 64 sgr.
300  murłatów 294' U "

1000  sos'nin 22 ' » 7  ■
55 0  okrąglaków 41^' | | ' < P° 315 tal. kopa 
5 0 0  planconów dębów. 30' Tę" » 7  sgr. stopa.

Kursa %amian: Londyn 3  mies. 201. Hamburg 45 . Amsterdam 102.
Aleksander Makowski <f Comp.

Przybyli <3o Poznania 28. Września.
B A Z A R :  Skorkowski z Krakowa, Morylski z Polski, Otocki z Zaborowa, Łubieński 

i Moszczedski z W oli, H ulew icz z W rocławia, Koszutska z Modliszewa, Chotomski 
z W roniaw.

H O T E L  R Z Y M S K I B O S C H A : v. Kalkrrntb i W ierst z Berlina, v. Tauben, Bro­
nikowski i v. W interfeld z Leszna, Litten z Jastrow, Siegert z W rocławia, Dunin 
z Lechlina, Radońska z Rudnicza.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A : br. Bnićski z Samostrzela, Palm z Jankowie,
br. Potworowski z Przysieki niemieckiej, Krasicki z Karczewa, Znaniecka z Me- 
chlina, Markwald z P iły , Rawiczer z L igm cy, Leonhard z Berlina, Ilirsekorn

H O T E L CD U nN O R D :  v. Preyss z Picrania, Trąmpczyński z Morownicy, Chłapowski 
z T urw i, W olniew icz z Dembicza, Petzold z Dobrojewa.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Zakrzewska z Ulezą, Tabernacka z W rzeini, 
Meiser z W arszawy, Zawadzki z Swierkowic, Korncr z Ilcidelberga, Pohle z Le­
szna, Doherr z Kiekrza, Marcnse z Skwierzyny n. . . . . .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Okulicz z Poiarzyc, Garczyński z Iwna, Kleine z W i-  
dziinia, Bageński z Bydgoszczy, Forster z Czerleina. ..„ .i,:

H O T E L  P A R Y Z K I : prob. Frank z Usarzewa, Górski z Januszewa, Slagowski 
z Raszkowa, Kunz z Książa, Radoński z Krześlie, Jackowski z Pomarzanowic,

H O T E L ^ B U D  W I G A : Eichner z Siegcrsdorf, Sigismund z Peterswalde, Cobn z Nakla, 
Miinzer z Borku.

P O D  W IE L K IM  D E B E M : Dziekan Sulikowski z Granowa.
E 1 C IIE N E R  B O R N  i Mehrich i Klaute z Saganu, Frischkc z Pribus, Tolilinger  

z K olm chen, Klupsch z Leszna, Fiedler z Międzyrzecza, Biedrzyńska z Iróbchen, 
Kunz z Śremu.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: Berndt z Dąbrówki.
P O D  Ł A B Ę D Z IE M : Zeising z Dolag. .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I : Meyer z Kiszkowa, Głowacki z Grodziska.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E J ! :  Schribe z Grońska, Chwaliszewo nr. 14-, Gi­

życki z Gorlitz, ul. W ilhelmowska nr. 17, v. Massenbach z Bialokosza, ul. W ło ­
cławska nr. 39.

OBW IESZCZENIE.
Dostawa żyw ności dla wszystkich instytutów  

miejskich poruczoną zostanie na czas od 1. Stycznia 
r. 1859 aż do końca Grudnia r. 1859 najmniej żą­
dającemu w drodze submissyi.

Piśmienne podania przyjmowane będą do d n i a  
11.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  do  
g o d z i n y  l i t e j  w  naszej Registraturze, i w  ter­
minie odpicczgtowane i zapisane zostaną.

Dostawa chleba osobnie poruczoną zostanie, dla 
czego w tym  wzglgdzie oczekuje sig osobnych podań.

W arunki są w  naszej llegistraturzc do przej­
rzenia.

Postgpowanie submissyjne ukończy sig o godzinie 
12tej w  dniu rzeczonym , późniejsze wigc oferty, 
jako opóźuione odrzucone zostaną.

Poznań, dnia 14. W rześnia 1858.
M a g i s t r a t .

Aukeya mebli.
W  środg dnia 29. W rześnia r. b. przed połu­

dniem od godziny 9tej sprzedawać będę przez pu­
bliczną licytacyą najwięcej dającemu za gotów kę  
w domu przy W ilhclm owskićj ulicy pod Nr. 2.

d o b r z e  o t r z y m a n e  m e b le  p o lis a n d r o *  

w e ,  o r z e c h o w e  i  m a h o n io w e ,
jako to: stoły, krzesła, fotele, szafy do sukien, 

bielizny i srebra, komody, umywalnie i t. p ., w iel­
kie lustra w  ramach złotych z stolikami konsolo- 
wcmi i płytami marmurowemi, jako tćź komple­
tny garnitur mebli z drzewa orzechowego, pokry­
ty żółtym  adamaszkiem.

IjigiSChilZ , Król. Komissarz aukcyjny.

Fabryka fortepianów JULIUSZA BA6BR
w W r o c la w  in  '
przy Rynku Nr. 13.,

naprzeciw głów nego odw achn, 
poleca f o r t e p i a n y ,  angielskie i nie­
mieckie, jako też p i a n i n u  (pianos 

gdroits) podług najnowszej paryskiej koa- 
pstrukcyi wedle rysunku obok przyłączo-"
nego z zaręczeniem na lat trzy.

Ku lepszej wygodzie urządziłem w P o z n u t t i t i  p r s g f  WWilhelinOtVSliicj tlliCff 
MS,  u Pana C. G. F e l s c h a ,  skład moich instrumentów i proszę, takowe łaskawie u niego zechcieć obej-

©
li
B

Kok now y szkolny rozpoczyna sig w  pen- 
syonacie moim z dniem l4 .  Października r. b.

Eksaminowanie nowo zgłaszających sig 
pensyonarek i uczennic przychodnich dnia 
l3 g o  Października.

MSronislawn 2E>ttgrodzha,
ulica Jezuicka Nr. 1.

sis

rzec. •Mwlitisz M ayer,

Nauczyciel dom ow y, zaopatrzony w  dostateczne 
św iadectw a, stara sig o miejsce. Na zapytania piś­
mienne udzieli bliższej o nim wiadomości pan „Mfi-
ze f  P etań sh i w  Jboń&hu p.

Listy rentowe poznańskie
opatrzone nowym i kuponami, wymienia natychmiast 
za malćm wynagrodzeniem

Handel w ekslow y MMełmnnna S tw l,  
przy ulicy Żydowskiej 32.

D u b e lt o w y ,  r e k ty f ik o w a n y ,
! I) e® o d o r u  i  o d c ie n ió w

F o t o ż e n
poleca po zwyczajnej cenie

§ k ł a d  g a z u  
A dolfa  A sch , przy ul. Zamkowej 5.

Dla cierpiących na oczy!
polecamy wyborne okulary i inne 
szkła, posiadające, jak wiadomo, nie- 
 ̂tylko przymiot wzmacniania wzroku, 

lale i tg korzyść, iż po wieloletnićm 
, ich użyciu nicpotrzcba żadnej zmiany 

takow ych, gdyż one konserwują osłabione oczy  
nawet w  późnym jeszcze wieku. Zwyczajnie w rę­
czamy nasze okulary dopiero wtenczas, kiedy w y-  
miarkowano dokładnie oko podług odległości ogni­
ska (focus) i dla tego nie może sig zdarzać, aby ku­
pujący otrzymał szkła albo za słabe albo za ostre dla 
oka,  albo też ze ziem ogniskiem, przez co sig oczy 
zbyt osłabiają. Dalćj polecamy lornety dla pań 
i panów tak do czytania, jako i patrzenia w  od­
ległości; pojedynczej podwójne s z k ł a  o p e r o w e  
podług najnowszego kształtu ze sześcioma szkłami 
achromatycziiemi, teleskopy, lornety, mikroskopy, 
barometry, termometry itd. —  Zamiejscowe obsta- 
lunki będą natychmiast wykonane.

M raciu  P o h l,  optycy, 
W ilhelmowska ulica Nr. 9. naprzeciw  

Hotelu de Dresde.

M onos* p r a w d z ie .
Panu K l e m e n s o w i  H e p k e ,  bratu zmarłego 

mego męża K a r o l a  II. H e p k e ,  który mi po śmier­
ci tegoż w prowadzeniu handlu dopomagał, składam 
niuiejszein dodatkowo moje podziękowanie. — T en­
że nie był jednak bynajmniej obeznanym z zarzą­
dem fabryki tabaki, i ta w yłączną dla mnie taje­
mnicą pozostała.

Ś m i g i e l  w  W rześniu 1858.
Berta Hepke, zamężna Radkiewiczowa.

Od 1. Października r. b. znajdą dziewczęta, chcą­
ce się uczyć robót żeńskich u mnie do tego sposo­
bność. Opłata będzie bardzo umiarkowaną.

M arolitm  owdowiała G erro ld l  
urodzona A h l g r c e n ,  

przy ulicy małe Garbary Nr. 2 . w  tylnym domu.

W  familii urzędnika, mieszkającego w  bliskości 
starego R ynku, można chłopców, którzy do tutej­
szych szkół uczęszczają, na dobrą oddać stancyą. 
Nad obyczajami jako i nad pilnością sumienny bę­
dzie dozór.

Rcdzca rachunkowy ,Ma€€Si€l przy Zam­
kowej ulicy pod Nr. 83 . b. na pierwszein piętrze, 
bliższą wiadomość ua zapytanie odda.

Młodzieniec mający chęć wykształcenia się w  sztu­
ce kucharskiej, może się zgłosić do Kuchmistrza 
w Hotelu Myliusa w Poznaniu.

Przy f W rocławskiej atłog/ &,
pokój z sypialnią do wynajęcia.

Przy Strzeleckiej ulicy pod Nr. 22. na parterze 
jest pokój od 1. Października do wynajęcia.

Świeże winogrona
w  najlepszych gatunkach, obecnie bardzo słodkie, 
sprzedaję od dnia dzisiejszego każde 15 funtów po 
Talarze. Pudlo i przepis lekarski do kuracvi bez­
płatnie sig dołączają.

O zamówienia i zapłatę franco lub przez zali­
czenie poczty uprasza
w Z i e l o n c j g ó r z e ,  dnia 27. W rześnia 1858.

C7u% JFV. S tery  n er u ,
Handel wina.

Bardzo piękny cukier po 6 i 6.j S gr ., piękną 
smaczną kawę Jawa surową i paloną, dubelt, rafin. 
olej rzepakowy, prawdziwy ser Emcnthalski, Szw aj­
carski i Limburgski i prawdziwy sok malinowy 
z gór olbrzym ich, poleca tanio

I z y d o r  M itsch.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 27. Września 1858
S to ­

pa 
p t  t.

Na pr. kurant
p a p ie ­
ram i.

g o to w i­
zn a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 101 —

dito . . . . 4* 101
dito z roku 1856. . . . 41 101
dilo z roku 1853. . . . 4 9 5 1

Obligi diugu skarbow ego...................... — 8 i |
dito Marchii Elektoralnej i N ow ej. 31 — —
dito miasta B e r lin a ............................. 44 101* __

dito dito ......................... 34 83 _
L isty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 84} —

dito Prus W schodnich. . . 34 82 i —

dito Pom orskie..................... 34 — 84
dito dito . .................. 44 — _

dito W . X. Poznańskiego . 4 — 99 J
dito W . X . Pozn. (now e). 34 — 86*
dito S z lą sk ie ......................... 34 — 861
dito Prus Zachodnich . . , 34 ___ 81

Bilety rentowe P oznańskie.................. 4 — 924
L o u is d o r y .................. ... ............................ — — 110
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Poznańsk. 4 — 87 J

Stan Term ometru i B arom etru, o raz k ierunek  wiatru  
w P o z n a n i u .

Dzień, j Stan termometru | 
najniższy | najwyż. !

Stan
barometru. W iatr.

20. W rześ. +  8 ,0 “ +  15,6“"28'‘ 0, 4 Zachodni
21. » +  6 , 2 “ +  16,4° 28" 1, 0'" Póln. zach.
22. » +  6 ,0° +  15,7“ 28 ' 2, 1 Zachodni
23. » -1- 5 0 “ +  14.4“ 28" 1, 3"' Póln. zach.
24. » +  8 ,2 “ +  18 0 “ 27"11, 4"' Póln. w sch.
25. * +  7 ,0 “ +  17 4 “ 28" 2, 7'" Póln. zach.
26. - +  8 , 0 “ +  13,3“ 28" 2,  0  " Póln. zach.


